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Jeszcze nie wszystkie głosy były policzone, ale niektórzy już świętowali. - Nauczycielki tańczyły przed lekcjami. Tak żegnamy ministra Czarnka - mówi nam jedna 
z nauczycielek w Rzeszowie. W szkołach jak nigdzie indziej widać oczekiwanie na zmiany.

 Niedziela, chwilę po ogłoszeniu wyników exit poll. Fanpage inicjatywy „Protest 
z Wykrzyknikiem". Ktoś publikuje zdjęcie Przemysława Czarnka z walizką z napisem:
 „Pan się już pakuje i oddala prędziutko". W minutę zdobywa 300 lajków. Dzień później ma ich już 3 tys. W komentarzach powtarza się zdanie: „Najlepszy prezent na Dzień Nauczyciela". 

– To pokazuje oczekiwanie, które jest niezmienne w naszym środowisku. Na pewno zmiana w fotelu ministra edukacji i nauki będzie jak powiew świeżego powietrza. Buta obecnego ministra zwielokrotniała ogrom frustracji, który wynika z trudnej sytuacji pracy 
i płacy. Była codziennym spluwaniem w twarz nauczycielom – mówi Anna Schmidt-Fic, liderka inicjatywy Protest z Wykrzyknikiem, była nauczycielka, a obecnie aktywistka edukacyjna. – Myślę, że nauczyciele będą mogli w końcu wziąć głęboki oddech.

Dodaje, że równie negatywne emocje wywoływała Barbara Nowak, małopolska kuratorka oświaty, która swoimi wpisami w mediach społecznościowych sprawiała, 
że nauczycielom opadały ręce. 

Szkoły po wyborach. Wyczekiwanie zmian  

Ale w niedzielę (podobnie jak na scenie politycznej) w nauczycieli wstąpiła nowa energia. 

– U nas w pokoju nauczycielskim świętują. Nauczycielki tańczyły przed lekcjami. 
Tak żegnamy ministra Czarnka – mówi nam jedna z nauczycielek w Rzeszowie.

– Nadszedł koniec ery Czarnka! Dla nas to spóźniona nagroda na Dzień Nauczyciela, ale warto było czekać – słyszymy od innej. – Możemy otworzyć szampana, 
bo najgorszemu ministrowi od lat mówimy: „Do widzenia". Niech usunie się w cień i nie wraca. Zniszczył szkołę i będziemy ją teraz długo reanimować. To, co jest jednak optymistyczne, to to, że teraz może być już tylko lepiej. 

– Na razie jesteśmy ostrożni. Wszyscy czekają na oficjalne wyniki oraz ruch prezydenta. Ale ja świętuję od wczoraj – przyznaje Robert Giec, anglista z Jarosławia. 

Szkoły po wyborach. Wyczekiwanie zmian wśród nauczycieli

Stanisław Kłak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego na Podkarpaciu, również nie mówi jeszcze o entuzjazmie.

– Czekamy na oficjalne wyniki, choć na pewno nie ulegną one dużym wahaniom – mówi. – Ale to prawda, liczymy na zmiany, bo to, co wyprawia minister Czarnek, to skandal. Podał w mediach informację, że nauczyciele dostaną 900 zł netto nagrody z okazji 
250-lecia powstania Komisji Edukacji Narodowej. A dostajemy 748 zł. To kpina. Karmi się społeczeństwo propagandą – oburza się.

Nauczyciele od początku byli zirytowani opowiadaniem o dodatkowych pieniądzach tuż przed wyborami, co traktowali jak formę przekupstwa. Jak widać, nie poskutkowało.

– To nawet nie była nagroda, tylko jednorazowe wynagrodzenie. Inaczej liczone niż nagroda, stąd te perturbacje, jeżeli chodzi o wypłaty – tłumaczy Kłak. I przypomina, 
że nauczyciele otrzymają również bony na laptopy w wysokości 2,5 tys. zł.

– Łaski wielkiej rząd nie zrobił. Czekał na wybory i oznajmił, że to wielki prezent od ekipy rządzącej. A już wcześniej Unia Europejskiej nakazała zakup laptopów dla nauczycieli. Jesteśmy ponad półtora roku do tyłu – zauważa prezes Kłak.

Szkoły po wyborach. Wyczekiwanie zmian wśród nauczycieli

Dziś w środowisku nauczycieli widać oczekiwanie. Czego najbardziej potrzeba? – Dwóch rzeczy. Po pierwsze, podwyżek, a przynajmniej uczciwej rewaloryzacji wynagrodzeń. 
Bo każdy liczy się z tym, że sytuacja ekonomiczna w kraju jest trudna. Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że nie od razu wskoczą na oczekiwany poziom, ale na pewno liczą na to, co obiecywała opozycja – mówi Anna Schmidt-Fic.

Druga niezwykle istotna kwestia to zmiana retoryki w przestrzeni medialnej.

– Chcielibyśmy, żeby skończyło się szczucie i nagonka na nauczycieli, nakręcana wielokrotnym powtarzaniem zmanipulowanych informacji na temat ich podwyżek. 
Mamy też nadzieję, że ze szkół wyjdzie kontrola i „but kuratorski", a co za tym idzie – ministerialny. A zastąpi je przestrzeń większego zaufania – podkreśla aktywistka. 

W podobnym tonie wypowiada się Stanisław Kłak.

– Mamy nadzieję, że pewne rzeczy się zmienią. Nauczyciele otrzymają podwyżki, które ograniczą ucieczkę z zawodu i zachęcą do niego młodych, wykształconych ludzi. Brakuje szczególnie specjalistów i nauczycieli praktycznej nauki zawodu. Szkolnictwo zawodowe leży – ocenia. – Potrzebna jest zmiana przeładowanej podstawy programowej, tak by nie uczyć młodzież zbędnych rzeczy. A dziś to się dzieje – dodaje.

Wspomina też o ograniczeniu biurokracji, zwiększeniu środków na edukację oraz poprawie relacji na linii Ministerstwo Edukacji i Nauki – związki zawodowe, które do tej pory były, delikatnie mówiąc, napięte.

– To są najpotrzebniejsze działania, jakie rząd powinien podjąć w najbliższym czasie – podkreśla prezes ZNP na Podkarpaciu. 

Nauczyciele będą się przyglądać opozycji

Nauczyciele to nie jest grupa zawodowa, która ślepo podąża za tą czy inną partią, gdy ta im tylko coś obieca. – To środowisko zdolne do krytycznego myślenia i krytycznej oceny rzeczywistości. Będziemy się bacznie przyglądać, czy edukacja pozostanie w polu widzenia opozycji jako kwestia priorytetowa – zapowiada Anna Schmidt-Fic. – Uważamy, że jest najważniejsza dla stabilizacji całego kraju – dodaje.
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